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Wiadomości zagraniczne. 


— Berlin 4 Sierpnia. — 

Dalszy ciąg sprawozdania o związku rewolu- 
tyjnym, odkrytym w Wielkiém Xięztwie Po- 
znańskićm i w Prusach zachodnich, w celu 
Przywrócenia sainoistnego państwa Polskiego 
W dawnych granicach przed rokiem 1772. 

„ Tymczasem wzrastała coraz bardzićj nie- 
cierpliwość powstania żądana, w niektórych 
prowincyach polskich. —Mnożyty się fakcye i 
Tozdziały, a to wszystko mieszało bardzo dzia- 
ania emissariuszów , między któremi najczyn- 
Niejszemi okazywali się, Teofil Wiszniowski, 
omasz Malinowski, Wiktor Heltmann i Jan 
cyato. Rzeczy do lego doszły, że "Tomasz 
slalinowski, wróciwszy z półtorarocznćj mis- 
SYI propagandystowskićj, przy końcu 1844 r., 
wniósł: — „żeby wszystkie związki, które cof- 
nie się chciały od zasady biernego posłuszeń- 
swą, z obrębu sprzysiężenia wyłączyć i wła- 
Snemu zostawić losowi.“ 
rzeciwko temu wystąpili wszyscy inni 
Członkowie Komitetu Centralnego, imniemali 
Owiein, że tylko samo powstanie spowodo- 
S zdoła usunięcie istniejącćj niezgody. Dla 
Sao Malinowski wystąpił z Komitetu Central- 
„Cgo i oddał się według panującego zwycza- 
„Pod jego  rozrządzenie. Malinowskiego 
area zajął Mierosławski. Oprócz niego człon- 
N komitetu byli wówczas: — Henryk Jaku- 
Wiss I, Jan Alcyato, Józef Wysocki, Teofil 
mi Eki [en ostatni znajdował się na 
ny Y! w Galicyi, i dla tego Komitet Central- 
b.,Przybrał sobie jako członka doradczego, Al- 
erta Darasza. 

oeie Centralny postanowił zatêm natych- 

lo p PRR do powstania, jak tylko na 
uzwolą posiadane środki. 
pra -szystkie teorye, przez Towarzystwo Wwy- 

Cowane, o władzy rewolucyjnćj i jêj me- 

anizmie, aż do przywrócenia niezależności 


narodowćj, jeszcze raz roztrząśnięto, i zgo~ 
dzono się: 

1) Wygotować wszystkim dostępny regu- 
lamin wojskowy dla powstać mających krajów: 

2) Skreślić zasadnicze rysy planu wojenne- 
go we wszystkich przypadkach przyjąć się da- 
jącego: 

3) Ułożyć listę wszystkich członków Towa- 
rzystwa z Ermigracyi, którzy byliby w stanie 
odjechać, na pierwsze wezwanie do objęcia 
politycznych i wojskowych obowiązków. 


Wypadek tych narad, adminisiracyjna i 
wojskowa organizacya powstania, ułożoną póź- 
niej została, w dwóch, głównie przez Miero- 
sławskiego wypracowanych i między sprzysię- 
żonych rozdanych, instrukcyach , a ogólny plan 
wojny na tym oparto: żeby wszystkie zasohy 
w ludziach i przyborze wojenuym, jakie się 
da zebrać w pierwszym tygodniu, ze wszyst- 
kich dawniejszych prowincyi polskich wrzucić 
do Królestwa Polskiego, wkraczające austrya- 
ckie i pruskie wojska wstrzymać za pomocą 
pozostawionego korpusu odwodowego,a rzecz 
rozstrzygnąć na gruncie Królestwa, w bitwie 
z siłą wojskową Rossyjską. 

Zaledwie Komitet Centralny przyjął te po- 
stanowienia, kiedy ze wszech stron nadeszły 
doniesienia od emisariuszów, że nie są już pa- 
nami wypadków i że wszelki wpływ utracą, 
jeżeli dłużćj opierać się będą naleganiu no- 
wych filijalnych związków o wybuch powsta- 
nia. Wiktorowi Helimann, naczelnikowi wszyst- 
kich emisariuszów Komitetu Centralnego, któ- 
ry się wówczas znajdował na odjeździe po 
wszystkich dawniejszych prowincyach polskich, 
dla rozpozmenia szczególnićj siły wojskowćj 
Austryaków i Rossvan, udało się jeszcze roz- 
maite partye w Królestwie, Mało Rossyi, Ga- 
lievi i Wielkim Xięstwie Poznanskiem, na- 
kłonić do przyrzeczenia, że pozostaną spokoj- 
ne aż do przybycia niebawem z Komitetu Cen- 
tralnego mającego się wysłac członka wojsku- 
wo rzecz pojmującego, a następnie, że słu— 


chać będą wyrzeczenia tego arbitra co do mo- 
żności i czasu powstania. r 

Komitet Centralny urząd takiego najwyż- 
szego arbitra powierzył Ludwikowi Mierosław- 
skiemu, który natychmiast ruszył w drogę ina 
początku marca 1845 r. przybył do Poznania. 
Z własnych postrzeżeń i z doniesień Heliman- 
na, Mierosławski przekonał się, że, przyżą- 
dzy wybuchu rozmaitych partye, zbyt długa 
zwioka pociągnąć za sobą musi nieochybnie 
zupełnie rozchwianie się Towarzystwa i od- 
krycie przez władze; że z drugićj strony zno- 
wu przygotowania nie postąpiły tak daleko, 
żeby już teraz korzystnego skulku spodziewać 
się można było. Heltmanu zgodził się z nim 
na to, że w ciągu bieżącego roku 1845, ani 
myślić można o rozpoczęciu powstania. —Lud- 
wik Mierosławski wrócił tedy do Wersalu, za- 
Jeciwszy Wiktorowi Heltmann wszystkie poli- 
tyczne fakcye trzymać jeszcze dalćj w grani- 
cach samych przygotowań.— 

Jedną znajwiększych przeszkód, z któremi 
Komitet Centralny ciągle walczyć musiał, był 
niedostatek pieniędzy, w którym znajdował 
się wiecznie. — Składki z niektórych dawnych 
polskich prowincyi skąpo szły na swoje prze- 
znaczenie, miejscowe bowiem potrzeby zbyt 
przemagały a były bliższe niżeli kłopoty Ko- 
mitetu Centralnego. Zwracał się więc Romi- 
tet głównie do członków Pierwiastkowego To- 
warzystwa w Emigracyi, którzy ciągle nietyl- 
ko połowę, ale często dwie-trzecie ponosić 
musieli wydatków na koszla ogłoszenia, ex- 
pedycyi , wyprawy emissariuszów, koresponden- 
cye, dostarczenie paszportów , ukształcenie o- 
ficerów , inżenierów i artylerzystów i na inne 
potrzeby. 

Kiedy Mierosławski z Poznania wrócił do 
Wersalu , Komitet Centralny znajdował się zno- 
wu w największym braku pieniędzy. Tylko 
za pomocą osobistych ofiar kilka członków 
Pierwiastkowego Towarzystwa, udało się u 
niektórych wierzycieli uzyskać przedłużenie 
kredytu. Postanowiono jeszcze raz zbadać si- 
ły byłych prowincyi polskich, za pośrednictwem 
wyłącznie w tym celu wysłanego do Pozna» 
nia Jana Alcyato. 

Zamierzono , wedle przyjętych postanowień 
jeszcze przed wybuchem powstania, i nim w 
skutek jego przecięte zostaną stosunki między 
Emigracyą a powstać mającemi prowincyami, 
przesłać z Emigracyi niatyfiih urządzenia wojsko- 
we, Olicerów, i rzemieślników wojskowych, 
ale nadto Komitet Centralny chciał jeszcze broń 
zakupywać we Francyi i Anglii itę co rychlćj 
kazać przewozić na przyszłćj wojny widownię. 

pó wały wprawdzie z tćj zasady, że 
biała broń, mianowicie kosy i piki, dla pow- 
stańców najważniejszym jest orężem, i dlate- 
go, zaraz po wybuchu powstania, wszystko 
co się da zehrac kos,broń, widełi podobnych 
narzędzi, chciano co prędzćj przerohiać na 
broń podobną ; rachowano także iż w Poznańs- 
kiem i Zachodnich Prussach, jako też w czte- 
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rech zachodnich wojewódźtwach Królestwa 
Polskiego znajdzie się około 45,000 strzelb 
myśliwskich a prócz tego ł5,000 da się do- 
starczyć.—To wszystko jednak Komitet Cen- 
tralny uznał za niedostateczne i dla tego wy” 
słał ajentów do Francyi i Anglii dla povzynie* 
nia wspomnianych już zakupów. n 

Niczego więc już nie brakowało , prócz pie- 
niędzy. Aicyato z Poznania obiecał przesłać 
10,000 talarów , io jest według obliczenia Mie- 
rosławskiego , ani trzecićj części tego , co Ko- 
mitet Centralny potrzebował do przeprowadze” 
nia swoich planów. Ale i to nawet nie wpły” 
nęło, tylko mało-znaczące summy, zaledwie 
wystarczające na ię bieżących wydatków 
i wysłanie czterech oficerów. 

W tymże samym czasie Komitet Central- 
ny wysłał ajentów do ludności Sławiańskich, 
zostających pod panowaniem Austryackićm, 
jako też de Saxonii, Szląska , aby tam wyra” 
biać syimpatyc dla sprawy Polskićj. Chociaż 
bowiem Komitet Centralny chciał niby trzy- 
mać się zasady, że Polska tylko po własnych 
swoich wysileniach czegoś spodziewać się mo” 
ee uważał i to za ważne, żeby 
zbadać moralne usposobienie innych ludów 
względem sprawy polskićj i pozawięzywać sto” 
sunki, któreby mogiy, mianowicie za pośre* 
dnictwem prassy, zyskać powszechną opinię 
dla Polski i usiłowanego powstania. 

Tymczasem, kiedy w Wersalu gorąco się 
zatrudniano, żeby przywódzcom z Emigracji 
dostarczyć paszportów , osadzić miejsca dowód* 
ców wojskowych, teoryczne ukształcenia u* 
zupełnic i rozmaitym naczelnikom objaśnić o* 
bowiązki i działania, stan interesów sprzysiężenia 
w byłych prowincyach polskich stawał się corat 
niepewniejszym dla Komitetu Centralnego, W 
skutek zachodzących tam sporów i walk mię- 
dzy partyjami. 

To szczególnićj miało miejsce w Wielkićm 
Xięstwie Posnanski, dla tego Wiktor Helt- 
mann radził zacząć powstanie, jako jedyny 
środek zapobieżenia odkryciu wszystkiego, Do" 
magał się przybycia Mierosławskiego do Po” 
znania, aby on objął kierunek wypadków. 

Z pomiędzy członków Komitetu Centralne" 
go jeden tylko Jakubowski był za dalszą jes?” 
cze zwłoką.—Przegłosowany od innych , wystó” 
pił, a Helimanna powołano na jego miejsce 
Teraz więc członkami Komiietu Centralnego 
byli tylko: Alcyato, Wysocki, Wiszniowsk» 
Mierosławski i Heltmann, s 

(Dalszy ciąg nasląpi)- 
— Paryż 24 Lipca. — 
W Roszelli wyleciała w powietrze znaczn* 


massa prochu, co wielka liczba osób życiem 
przypłaciła.—Explozya miała miejsce w warst 
tacie fajerwerków marynarki w dai 21 lipa 
o eH 11 min. 41 przed południem. boi i 
wybuchu przy odejściu poczty jeszcze nie M 
wiadomy. Całe miasto doznało wstrząśniem " 
jak po jakićm silnćm trzęsieniu ziemi. Prz) 
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gotowano bowiem wszystkie fajerwerki, któ- 
re miały służyć przy uroczystościach lipco- 
wych; te fajerwerki złożone w małćj stancyi 
zapaliły się. Wstrząśnienie było tak mocne, 
że wszystkie okna rozmajiych warsztatów w 
arsenale popękały, a ludzie stojący na ruszto- 
waniach otaczających fregatę /u Renomće, po- 
spadali z nich. W warsztatach znajdowało 
się 22 ludzi w czasie strasznego wybuchu, z 
tych 15 natychmiast zginęło, 4 tak ciężkie ra- 
ny ponieśli, iż nie ma żadséj nadziei ocalenia 
ich, a reszty dotąd nie znaleziono jeszcze. 
Zburzone budynki leżały w samym kącie ar- 
senału, od którego oddziela ich mały kanał. 
najdowali się w nich jeden fajerwerker:maj- 
ster, 5 cywilnych robotników, 13 kanonierów 
marynarki, 1 żołnierz 3ćj kompanii roboczej, 
zawiadowca, 1 pisarz. W ogóle z tego 0 
ludzi ocalonych zostało. Trzynaście osób od- 
wieziono do szpitala, pomiędzy temi trzech 
ranionych, z których jeden za parę godzin u- 
marł. Na miejscu wybuchu wszystko zostało 
zburzonćm; z domów i drzew pozostała tylko 
kupa gruzów. Około południa, gdy jeszcze 
wywołanego wybuchem pożaru nie ugaszono, 
postrach wielki padł na miasto; dowodzono 
bowiem, że ogień dostał się do podziemnych 
magazynów prochu leżących w południowćj 
stronie arsenału, większa część mieszkańców 
opuściła swe domy, uciekając gdzie można by- 
ło. Wiele osób zabrało z sobą kosztowno- 
Ści, inni znowu zapasy wiktuałów, jak gdyby 
mieli zabawić kilka dni w polu. każdym 
Tazię koło ognia leżały działa nabite, a gdyby 
ogień do nich się dostał nowe niesłychane nie- 
szczęście byłoby ztąd wyniknęło. Przez chwi- 
£ trudno było uorganizować pomoc, albowiem 
osoby, które naprzód na miejsce wybuchu przy- 
były, lękały się nowego nieszczęścia. W kil- 
a chwil jednak późnićj przybyła straż ognio- 
Wa marynarki i miasta i koło 4ćj ogień zu- 
pełnie został ugaszony. Pierwszy ratunek da- 
li porucznik okrętu Joubert, podkomisarz ina- 
Tynarki pan Texier de la Pommerain. Z naj- 
Większym porządkiem wykonano przepisy na 
Podobny wypadek ustanowione; posterunki i 
szyldwachy podwojono, a potężna siła woj- 
owa strzegła galerników, z których żaden 
uszyć się nie śmiał. Masa prochu, który wy- 
tciał w powietrze, wynosiła 700,000 kilogra- 
Mów, przeznaczonych na robotę ładunków 
ziałowych. Zniszczony warsztat leżał na brze- 
ke rzeki Charente; kilka okrętów kupieckich 
ało tuż przy brzegu, jednak żaden uszko- 
eponym nie został, jakkolwiek na brzegu prze- 
iwnym siano się zapaliło. 
ro, 448 powszechność ciekawie odczytywała 
oprawy procesu Cubieres; wyrok wydany 
Przez sąd izby Parów, jakkolwiek przewidzia- 
kj” niesłychane wrażenie uczynił na wszyst- 
ich klasach społeczeństwa. Pojęto że sąd 
Powinien widzieć różnicę pomiędzy przeku- 
Plonym i przekupującym. Co do postawy pa- 
na Teste w czasie rozpraw, publiczność wi- 


działa w nićj coś dla siebie niepojętego; py- 
tano się, nie mogąc uzyskać zadawalającćj od- 
powiedzi, jakim sposobem ten oskarżony prze- 
konany o swój karogodności, mógł zachować 
tak długo udanie i przybierać na siebie cha- 
rakter człowieka niesprawiedliwie oskarżone- 
go? Fakt ten, który w istocie zadziwiać inu- 
si, zależy na układzie pomiędzy obrońcami, 
o którym przecież jeden z nich zapomiał. Oto 
niektóre szczegóły. Obrońcy oskarżonych i 
sami oskarżeni zebrali się razem dla wynale- 
zienia środków obrony. Na tych konferen- 
r pan Pellaprat tak mało pojmował o co 
chodziło, tak kompromitujące rzeczy odkry- 
wał, iż postanowiono, że powinien natych- 
miast opuścić Paryż. Ponieważ w skutek od- 
jazdu pana Pellaprat mnóstwo punktów zo- 
stało niewyjaśnionych, postanowiono zatćm, 
że każdy z obwinionych będzie się starał cią- 
gnąć ztąd zysk nie oskarżając się wzajemnie. 
Pan Teste liczył na wierne zachowanie tego 
układu. Ztąd też jego hadzwyczajna pewność. 
Gdy widziano, że wszystkie zn zwalają 
się na jenerała Cubieres i że ten tylko z tru- 
dnością się broni, rodzina jego o jego honor 
niespokojna, przez p. L. de Malleville podała 
kanclerzowi znane fist Adwokat Cuson miał 
pełnomocnictwo piśmienne do zrohienia tego, 
co zrobił. Jenerał Cubieres następnie oświad- 
czył, że wić, iż pan Pellaprat wręczył panu 
Teste summę 100,000 franków, ale temu twier- 
dzeniu pod nieohecność pana Pellaprat, pan 
Teste mógł zaprzeczyć. Wówczas to xiążę 
de Chimay, zięć pana Pellaprat, widząc, że 
na teściu jego będzie ciążyć podejrzenie oszu- 
stwa, domagał się złożenia papierów p. Pel- 
isprat, a które wszystko mogły objaśnić. W 
ten sposób pan Teste został poświęconym przez 
współobwinionych. Widząc się zgubionym, 
nie mścił się wcale odkrywaniem pewnych 
punktów dotąd nie znanych o jenerale Cubie- 
res, a któremi mógłby jego karę surowszą u- 
czynić, a przynajmnićj zgubić jenerała w opi- 
nit publicznćj: w teim dobrze postąpił, bo cię- 
żar każdego ze skazanych jest tak wielki, iż 
błąd jakiś mnićj lub więcćj nie powiększyłby 
zbytecznie kary. 

W Szampanii oraz w innych stronach Fran- 
cyi, mają nadzieję wielkiego zbieru win tak 
białych jak czerwonych. Najstarsi ludzie nie 
pamiętają tak obfitego zbioru jak w tym roku 
będzie. Na winoroślach ledwo 3 stopy wyso- 
kich liczą po 30 gran, a jeżeli ip posłu- 
ży, będziemy mieć zbiór niesłychanie bogaty. 
Rzym 15 Lipca. — | 

Przedwczoraj wrócił tutaj z Paryża xiążę 
Alexander Torlonia, celem tćj podróży są ko- 
leje żelazoe, które nareszcie zapewne przyjdą 
do skutku. Dotąd jednak z kwestyą kołlćj że- 
laznych źle idzie, a jeżeli Pius IX. nie potra- 
fi jój nadać jakiego genialnego zwrotu, wów- 
czas nie tak prędko zostanie ona rozwiązaną. 
Na uroczystość 16 b. m. xiążę Torlonia dał 


700 scudi dla spalenia fajerwerku na górze 
Pincio. 

W Bologna postępowanie mieszkańcow jest 
wzorowóm , dla tego dekreta Piusa IX. nigdzie 
lepićj nie są wykonywane. Gdy przyszła tam 
wiadomość o wydaniu dekretu o gwardyi naro- 
dowój; wszyscy obywatele się zebrali, by u- 
dać się do kardynała Amati i złożyć mu dzięk- 
czynienia jako reprezentantowi Piusa IX. Przy 
tój okoliczności uformowali porządne wojsko- 
we kolumny, dla uorganizowania ich w gwar- 
dję narodową, dość im dać broń i zatwierdzić 
ich organizację. Dobrze hy było gdyby w Rzy- 
mie organizacya gwardyi narodowćj zaszła tak 
daleko, ponieważ porządek publiczny nie z 
jednćj strony jest zagrożonym. Żołnierze po- 
licyjni, kiedyś tak zręczni, nie występują teraz 
nawet przeciw złodziejom, jak tego mieliśmy 
niedawno przykład. 

— Dnia 16 Lipca. — 

Wczoraj wieczorem gwardya narodowa 
praktycznie weszła w wykonanie; w każdym 
okręgu urządzono odwach z 100 ludzi, z oby- 
wateli uzbrojonych karabinami. Czternaście 
patroli każdy po 20 ludzi w nocy przebiegają 
miasto. Na skutek rozkazu papieża, wszyscy 
tutejsi wojskowi od Ave Marya aż do nocy, 
muszą w koszarach stać, 
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Grecya. 

Z Mainy słychać, że tam rozruchy wybuchły; 
ale nie wiadomo, czy to są tylko bezprawia Z 
powodu wyborów czyli też bezprawia politycz- 
nej natury i czy zostają w związku z wypad” 
kami w innych miejscach. Tyle tylko pewna, 
że cała na kilku punktach wszczęta agitacya 
nie była żadnym przypadkiem, lecz ważne po” 
wody mówią za tém, że od kilku miesięcy U” 
knowano w Atenach szeroko rozgałęziony spt- 
sek, którego wykonawcą miał być nie kto in- 
ny, tylko jenerał Kalergis na wyspie Santa 


Maura. 
A, 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 12 do dnia 13 Sierpnia. 
Borowski Teodor baron, Jawornicki Eustachy» 
Grocholski, Liwschitz Hipolit, Rodacanaki Teo- 
dor ob., z Galicyi ; -- Rzewuska Rozalia hr., Tur- 
ski Antoni ob., z Polski; -- Hellwing Fryderyk» 
Tomkowicz Henryk ob., Emerling licrmann ob. 


Pruss. 


W yjechali z Krakowa. 
Sękowski Alexander, Hellwing Fryderyk; 
Galicyi; -- Krasiński hr., Bajer Helena , do Pol- 


ski; -- Borowski baron, do Pruss. 


ido 


Doniesienia Urzedowe. 


Nro 4324. ` 
CESARSKO KROLEWSRI TRYBUNAŁ 
Wiasiu Krakowa i Jego Ukregu. 

Na skutek wyniesioućj przez P. Ambroże- 
go Grabowskiego ogólnego testamentowego spad- 
kohiercy ś. p. Heleny z Sokulskich Marciszew- 
skićj, prośby o przyznanie mu w spadku po 
tejże summy zlotych polskich 12,200 na kamie- 
nicy pod L. 5500 w gminie V., tudzież suminy 
złotych polskich 3000 na kamienicy pod L. 363 
w gminie Ml. hipoteczoie ubezpieczonych , Try- 
bunał po wysłuchaniu wniosku C. R. Prokura- 
tora, w zastósowaniu się do artykułu 12 usta- 
wy Hypolecznej z roku 1844, wzywa mających 
prawo do pomiebioncgo spadku, aby takowe w 
terminie wiesięcy trzech Trybunałowi przedsta- 
wili, w razie bowiem przeciwnym po upływie 
tego czasu, spadek pomieniony zgłaszającemu 
się P. Ambrożemu Grabowskiewu przyznanym 
zostanie, 

Kraków dnia 21 Lipca 1847 r. 

Sędzia Prezydujący 
J. Pareński. 
(3r.) Z. Sekretarz P. Burzyński. 
Nro 828. 
CESARSKO KROLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miusta Krakowa i Jego Okręgu. 

W skutek prośby przez Zeliga Pulellesa w 
imieniu sukcessorów zmarłego Peretza Pulelle- 
sa działającego wniesionej o przyznanie tymże 
sukcessorom spadku po Peretzu Pufellesie pu- 


zostałego, z połowy domu Nro 175 w gminie 
X. Miasta Krakowa stojącego skladającego SI%> 
C. R Trybunał po wysłuchaniu wniosku - 
Prokuratora na zasadzie artykułu 12 ustawy 
Ilipotecznćj z roku 1844, wzywa wszystkie 
prawa do spadku tego mieć mogących, aby SIE 
z takomemi w terminie trzech miesięcy do Try" 
bunała zgłosili, po upływie bowiem lego ter” 
winu, spadek ten zgłaszającym się sukcess07 
rom, a mianowicie |) Sorze IUi z Pufelleso™ 
Dvamentoaćj, 2) Hirszowi Pufellesowi, 3) 46- 
ligowi Pufellesowi, 4) Gilli z Kleinbergeró" 
Fragnerowćj i 5) Chai Lat z Kleinbergerow 
Rozenzwejgowój w częściach z prawa przyp 
dających, przyznanym zostanie. 
Kraków dnia 17 Lutego 1847 r. 
Sędzia Prezydujący 
J. Pareńskt. jęki 
(3r) Z. Sekr. P. Burzynsst 


N. 16,591. ` > 
£igitations Antundigung: ren 
Jm Xaufe viefes Monato merben POM pni 
angefangen aliwõdentlid) jeden ' m ads 
Podgorzer drarifhen Werpfleqó taga i apazia 
baufe dic successive bon ben Wtübhlen Ind ag m 
ciniangenben Korntleyen im Licitationsiwege * 
Nertaufe ausąchothen werden. |. AGU 
ABelches von Ecite ber f. L. Polic Direftion 
zur allgemeinen Stenntnig gebradł wird. 


Aratau am 12 Auguft ISH. 


KnorBL. 


